
Platon: Pieśń o stworzeniu wszechświata

Bóg chciał, żeby wszystko było dobre, a lichego, żeby nie było nic, ile

możności, więc wziął wszechświat cały widzialny, który nie miał

spokoju, tylko się poruszał byle jak i bez porządku, wyprowadził go z

chaosu i doprowadził do ładu, uważając, że to ze wszech miar lepsze

niż tamto – mówi Platon ustami tytułowego bohatera dialogu

„Timajos”.

Timajos:

Otóż według mego zdania należy przed wszystkim rozróżnić te dwie

rzeczy. Coś, co istnieje wiecznie, a powstawania nie ma, i coś, co

powstaje zawsze, a nie istnieje nigdy. Jedno rozumem, który ujmuje

ściśle, uchwycić można jako zawsze takie samo, drugie mniemaniem z

pomocą spostrzeżeń nieścisłych daje się uchwycić jako coś, co powstaje

i ginie, a w rzeczywistości nie istnieje nigdy. A znowu wszystko, co

powstaje, powstaje z konieczności pod wpływem jakiejś przyczyny. Nic

nie może powstawać bez przyczyny. Jeżeli wykonawca czegokolwiek

patrzy wciąż na to, co jest niezmienne i jakimś takim się posługuje

wzorem, kiedy jego postać i zdolność wykonywa, wtedy koniecznie

wszystko wychodzi skończone i piękne. A jeśli patrzy na to, co

zrodzone, i posługuje się wzorem zrodzonym — wtedy niepiękne. Otóż

całe niebo czy też wszechświat, czy jakkolwiek by się to inaczej

potrafiło nazywać, tak to nazywajmy. Więc naprzód się nad tym

musimy zastanowić — bo to jest przedmiotem rozważania: rozpatrzyć



początek wszechrzeczy; czy świat istniał zawsze i nie miał żadnego

początku, czy też powstał kiedyś i miał jakiś początek. Otóż powstał. Bo

jest widzialny i dotykalny, i ciało ma, a wszystkie tego rodzaju rzeczy są

przedmiotami spostrzeżeń, a przedmioty spostrzeżeń dają się ujmować

mniemaniem przy pomocy spostrzeżeń zmysłowych i okazały się tym,

co powstaje i powstało. A powiedzieliśmy, że to, co powstaje, musi

powstawać pod wpływem jakiejś przyczyny. Rzecz w tym, żeby znaleźć

twórcę i ojca tego wszechświata, ale znalazłszy, mówić o nim do

wszystkich — niepodobna.

W związku z nim zastanowić się znowu nad tym, według jakiego wzoru

wykonał świat jego budowniczy, czy według tego wzoru, który zawsze

jest taki sam, czy też według zrodzonego. Jeżeli piękny jest ten świat, a

wykonawca jego dobry, to jasna rzecz, że patrzał na wzór wieczny. A

jeśli nie, czego się nawet mówić nie godzi, to patrzał na wzór zrodzony.

Każdemu rzecz jasna, że na wieczny. Bo świat jest najpiękniejszy

spośród zrodzonych, a wykonawca jego najlepszy jest ze sprawców. W

ten sposób zrodzony, wykonany jest na wzór tego, co się myślą i

rozumem uchwycić daje i zawsze jest takie samo. Skoro tak jest, to

znowu nie może być inaczej, tylko świat ten jest odwzorowaniem

czegoś.

Najważniejsza rzecz: zacząć zgodnie z naturą. Zatem trzeba zrobić to

rozróżnienie między odwzorowaniem i jego pierwowzorem. Bo myśli

też są spokrewnione z tym, czego dotyczą. Myśli, dotyczące tego, co

trwa i jest mocne, i jasno się rozumowi przedstawia, są też trwałe i nie

do obalenia, o ile to tylko możliwe; o ile myśl może być niezbita i nie do

ruszenia, tym myślom nie powinno tego zbywać. A myśli, dotyczące

tego, co zostało odtworzone według tamtego wzoru i jest tylko obrazem

— są też, podobnie jak ich przedmioty, tylko obrazami



prawdopodobnymi. Czym jest w stosunku do powstawania byt

rzeczywisty, tym w stosunku do wiary prawda. Jeśli więc, Sokratesie,

wielu wiele rzeczy o bogach i o powstawaniu świata mówiło, a my nie

potrafimy zdobyć się na myśli pod każdym względem zgodne z sobą i

całkowicie jasne, nie dziw się, ale jeżeli, nie gorzej od innych, damy

obrazy prawdopodobne, niech nam to wystarczy, bo pamiętajmy, że i ja,

który mówię, i wy, którzy oceniacie, mamy tylko naturę ludzką, więc

jeżeli chodzi o te sprawy, to wypada się nam zadowolić opowieścią o

pewnych rysach prawdopodobieństwa i niczym więcej poza tym nie

szukać.

Sokrates:

Doskonale, Timajosie. Ze wszech miar powinniśmy przyjąć to, co

zalecasz. Ten twój wstęp przyjęliśmy przedziwnie — więc zaczynaj

pieśń, która teraz przychodzi.

Timajos:

Więc mówmy, z jakiego powodu organizator zorganizował wszystko, co

powstaje, i ten wszechświat. Dobry był. A dobry nie ma w sobie żadnej

zazdrości o nic. I on był od niej wolny, więc chciał, żeby się wszystko

stawało jak najbardziej podobne do niego. Kto by się najbardziej

skłaniał przyjąć taki początek powstawania i wszechświata, zgodnie z

przeważającym zdaniem ludzi rozumnych, czyniłby założenie

najsłuszniejsze.



Bóg chciał, żeby wszystko było dobre, a lichego, żeby nie było nic, ile

możności, więc wziął wszechświat cały widzialny, który nie miał

spokoju, tylko się poruszał byle jak i bez porządku, wyprowadził go z

chaosu i doprowadził do ładu, uważając, że to ze wszech miar lepsze

niż tamto. Nie było racji i nie ma, żeby ktoś najlepszy robił coś innego,

jak tylko to, co najpiękniejsze. Obrachował więc sobie i znalazł, że

spośród rzeczy z natury swej widzialnych żadne dzieło nierozumne nie

będzie nigdy jako całość piękniejsze od dzieła rozumnego jako całości,

a nie może mieć rozumu nic, co nie ma duszy. Zważywszy to sobie,

złożył rozum w duszy, a duszę w ciele i w ten sposób wszystko

zmajstrował, aby wszechświat był jak najpiękniejszy w swej naturze.

Najlepszego dzieła dokonał. Więc tak trzeba powiedzieć i to będzie

obraz prawdopodobny, że ten świat jest istotą żywą, ma duszę i rozum

naprawdę — dzięki opatrzności boga. Kiedy to tak jest, wypada nam

powiedzieć to, co potem z kolei, a mianowicie, na podobieństwo której

istoty żywej zorganizował go organizator. Nie przyznamy, żeby na

podobieństwo którejś z tych, co mają naturę cząstki. Bo na

podobieństwo czegoś niedoskonałego nie może powstawać nic

pięknego. Przyjmijmy, że wszechświat jest najpodobniejszy do tej istoty

żywej, której poszczególne istoty żywe i gatunki są cząstkami. Ta istota

obejmuje i ma w sobie wszystkie istoty żywe pomyślane tak, jak ten

świat zawiera nas i wszelkie inne zwierzęta natury widzialnej. Bóg

chciał jak najbardziej upodobnić świat do najpiękniejszego z

przedmiotów myśli i ze wszech miar najdoskonalszego, więc robił go

jedną istotą żywą, widzialną, która zawiera w sobie wszystkie istoty

żywe, spokrewnione z nią co do natury.
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